
W ARSZAW A.
W torek  25S1,"”“*6  Września

D r n g i e  P ó ł r o c z e  1859 roku

56.

■KRONIKA
WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃ■

Opłata prenumeracyjna wy
nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7k. 20 (złp. 48); b) kwar
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz.

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp- 20), 
W Cesarstwie taż sama opła
ta co na prowincyi w Króle- 
st$&Łey*-d£daniem rs. 4 rocznie 

/iub^ł k^ar^dłęieza koperty.
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W  Kościele po - Pau lińsk im  Ś-go D ucha w J p rzed  z wy ciężkim  orężem  J e g o  C e s a r s k i e j  M o- 
Czw artek, to je s t dnia 8  W rześn ia  p rzypada do- 6 ™] A1“ n!l tAm <óa powodzenie
roczny odpust ośm iodniowy, N arodzenia N. M .
Panny-

U roczystość ta  odbywać się będzię zwykłym
odpustem.

p o  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m .

W  skutku przedstaw ienia waszego rozkazuje
my M aryannie S trużew sk ig , wdowie po dróżn i
ku F ranc iszku  Strużew skim , p rzez w zgląd, iż 
temuż mężowi jej z powodu u tra ty  zdrow ia na 
służbie, Ukazem  N a j w y ż s z y m  z dnia 27 czerw 
ca (U  lipca) 1843 r. wyznaczone było w sparcie 
dożywotne po rs. 16 k. 1 2  i pół, odpowiednie 
pensyi jaka na zasadzie  przepisów , p rzy p ad ała 
by  mu za w ysługę w term inie skróconym , tu 
dzież z uwagi na stan jej ubóstw a przy  pode
szłym wieku, udzielone zostaje z funduszu b u d 
żetem K rólestw a Polskiego na tego rodzaju  
szczególne nagrody  przeznaczonego, podobneż 
w sparcie dożywotnie w yrównywające połowie 
„oprzedniej ilości, to je s t po rs r . ośm kopiejek 
0  f  i/ 4 rocznie; licząc w ypłatę takowego w sparcia 
0d dnia śm ierci jej męża.

W ykonanie niniejszego U kazu  N a s z e g o  n i e -  
omieszkacie polecić K om m issyi Rządow ej P rz y 
chodów i S karbu .

(podpisano): »A L E X A N D E R . * 
p r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a .

M inister, S ek re tarz  S tanu , J .  T y m o w s k i .

W N a j w y ż s z y m  R ozk azie do Z arządu  M o- 
jennego z d. 28 maja r. b , wyrażono:

N a skutek w yroku Sądu  W ojennego, liczący 
się w w ojskach K ozackich C zarno m orskich, J e -  
nerał-M ajor K asałap  za dopuszczen ie  się różnych 
nadużyć i nieporządków  w Z arządzie A zow skim  
wojskiem Kozackiem , w ykluczonym  zostaje ze 
służby.

W i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  w o j e n n y c h  

w D a g e s t a n i e .
Główna kwatera w A ndii, przy aule Tando, 

dnia 24  lipca 1809 roku.
(Dokończenie).

Główna kwatera w A ndy i, p rzy  aule Tando, 
dnia 27 lipca.

R ezultat p rzejścia  oddziału  D agestańsk iego  na 
praw y brzeg A noyjskiego K ojsu, oraz posunię. 
cia  kolumny jen e ra ł-m ajo ra  M aniukina do A w ar
skiego K ojsu  bezzw łocznie się okazał. J a k  tylko 
wojska, dnia 2 2 -go bierzącego m iesiąca zajęły 
w zgórza przy  aule A chken t i o tw orzyły  m ię
dzy sobą kom m unikacye, z jaw iła się w obozie 
oddziału  B arona W rangel, deputacya w szyst
kich wsi A w aryi i K ojsubu , z oświadczeniem  
uległości. Tym  sposobem  pomyślne wykonanie 
ogólnego planu działań zaczepnych, w samym 
zaraz początku przyniosło owoce, k tóre  rze
czyw iście przew yższyły najśmielsze oczekiwa
nia. G m iny przez laty  szesnastu oderw ane z
p rzed  naszej władzy. .

Gum betowcy, nie składający jeszcze nigdy przed  
nam i oręża, w racają ze swenn stadami na lewy 
b rzeg  K ojsu  do dawniejszych aułów . C zirkat o 
raz  obw arow any, U łu-K ale  pospieszyli także pod 
dać się. W szystko  co do w ypadków  1843 roku 
było  uległe, co przez lat szesnaście zarządzane 
było  despotyzm em  Szamila, co toczyło z nami 
tak  krw aw ą walkę, teraz w jednym  dniu padło

Ci! Ale nie na tern zatrzym ało  się powodzenie 
nasze, uzyskane w ciągu dni dziesięciu. Za p rzy 
byciem  oddziału  C zeczeńskiego na wzgórza G or- 
ko łaj-Ł am , z k tórych zagraża nieprzyjacielowi 
we w szystkich kierunkach i zajęciem auła T an 
do, ostatecznie oczyszczony został b rzeg  lewy 
od ludności nieukorzonej, a głównie po ukończe
niu torow ania dróg  prow adzących do A ndyi i 
T eclinucał, górale w szędzie zaczęli przćkonyw ać 
się o niepodobieństw ie dłuższego istnienia rząd u  
Szam ila. W szyscy C zeberłojew cy, niedaw no siłą 
uprow adzeni z swych aułów , uciekli do nich na- 
pow rót ze stadam i i osiedlają się na dawnych 
m iejscach. P rz y  przesied lan iu  się ich naib A n 
dyjski zam yślał staw iać opór, lecz milicyanci na
si napadli na jego bandę, rozpędzili ją  i zdobyli 
p roporzec naiba. 25go Czerw ca zjaw ili się depu
taci od A ndyjców , a znany naib Ł ab azan  ośw iad
czy ł swą uległość. Zaraz za  nimi ukorzy ł się ca
ły  Technucał, a do obozu zaczęły przybyw ać 
jedne za  drugiem i deputacye od gmin najbardziej 
oddalonych, m ieszkających przy  źródłach Szaro- 
A rgunu  i u  podnóża gór. W szyscy przepędzeni 
na praw y b rzeg  K ojsu  mieszkańcy, pow racają 
nazad  do swych aułów . O krążony z obu sk rzy 
deł n ieprzyjaciel, spostrzeg ł się m iędzy dwoma 
ogniami: oddział C zeczeński, zająwszy T echnu
cał, g roził K aracie , a D agestańsk i, stanąwszy 
tv A w aryi odcinał go od pozostałej m assy n ie 
ukorzonej ludności. M anew r ten, posłużyw szy za 
ja s ło  do ukorzenia się całej doliny, postaw ił 
Szam ila w tak  uiebespiecznem  położeniu , że u - 
k ry ł się, porzuciw szy swą tw ierdzę z trzynastu  
działam i, a K azi-M achom , pozostaw iw szy w znie
sione nad  przepraw ą silne zawały, cofa się, po
rzuciw szy nawet K ara tę . W arow nia Szam ila do 
najścia tam  wojsk naszych zajętą  została przez 
straż z pom iędzy tylko co ukorzonych A ndyj- 
cow. Jed n em  słowem cały kraj nagle z teatru 
zaciętych działań  wojennych, zm ienił się w okoli
cę u leg łą  i spodziew ającą się odpocząć po wie
loletnich klęskach.

m unikacyą z Łow iczem  związanych okolic, s ta 
wienie się celujących oraczy nie pow innoby zby
tecznych napotykać trudności.

Dyrektor Drogi Żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej.
Zawiadamia, te z powoda przypadającego w dniu 27 

sierpnia (>8 września) r . b. odpustu w Częstochowie, wy
prawionym zostanie pociąg spacerowy z W arszawy do 
Częstochowy, za opłatą zwyczajną, z powrotem bezpłat- 
tnym. Pociąg ten odejdzie z Warszawy w wigiliję uroczy
stości Narodzenia Najświętszej Maryi Panny, to je s t w 
środę, dnia 7 b. m. o godzinie 7 rano, a przybędzie do
Częstochowy o godzinie 4 po południu. Z powrotem do
Warszawy, wyjdzie z Częstochowy w piątek, to jest dnia 
9 września, o godzinie 7 z rana i przybędzie do YYarsza- 
wy o godzinie 4 po południu. Sprzedaż biletów na pociąg 
ten odbywać się będzie dnia 6 września, w godzinach od
7 do 9 z rana, od 2 do 4 po południu i od 6 do 7 w
wieczór.

Rosenbaum.

WIADOMOŚCI K R A JO W E
C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  W arszawska, M edyko- 

C hirurg iczna A kadem ja, podaje do wiadomości 
że pow ołany do w ykładu C hirurg ji, D r. M edy
cyny G irsztow t, po powrocie z  podroży nauko
wej, rozpoczął się dnia dzisiejszego o godzinie 
1 1 -ej z rana, w sali aktów uroczystych , w ykład 
swego przedm iotu , lekcyą wstępną, na k tó rą  m i
łośnicy nauk zebrać się mogą.

Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa Polskiego.
P odaje  do powszechnej wiadomości, że przy 

nowo otw artej kolei żelaznej Z ąbkow icko-K ato- 
wickiej, zaprow adzoną zo sta ła  now a E kspedycya  
Pocztow a w Sosnowcach na gran icy  P rusk iej, 
w której przyjm uje się i w ydaje korrespondeneya, 
ja k  również m ogą być prenum erow ane gazety i 
pism a peryodyczne. — Z upow ażnienia, Radca 
Z arządu , G rzecznarow ski. —. N aczelnik Sekcyi 
A nt. A dam ski.

W  różnych okolicach kraju, jednocześnie z roz
dawaniem  przez delegacye O kręgow e nagród 
przez Tow arzystw o Rolnicze przyznanych, odby
wają się także konkursa oraczy. B ardzo  więc u- 
żytecznem  i pożądanem by było, aby w łościanie 
odznaczający się zręcznością, p rzy  p róbach  o k rę 
gowych mogli także stauąć do ogólnego konkur
su oraczy, jak i w edług podanych przez K om i
te t wystawy Rolniczej ogłoszeń odbyć się ma w 
Łow iczu.

Przynajm niej z bliższych lub łatw iejszą ko-

— Z drukarn i K . K ow alew sklogo wyszło no
we dziełko B .  Aleksandrowicza p. t. „ Gorzelnictwo 
u nas w stosunku do innych przemysłów 1 obejm ujące 
krytyczny rozbiór różnych zdań i wniosków, za 
i przeciw  gorzelnictw u, w K orrespondencie R o l
niczym i innych pism ach czasowych ogłoszonych 
z objaśnieniem jego znaczenia w gospodarstw ie 
w iejskim , w pływ u na rolnictwo i rozwój boga
ctwa krajow ego, tudzież stosunku do innych p rze 
mysłów, ze w skazaniem  przytem 2 0 -tu  rodzajów  
innjch przemysłów, z k tórych nie jednym , podług  
miejscowości, toż gorzelnictwo zbyt rozw inięte, 
korzystniej zastąpione być może. Sk ład  głów ny 
te^o dziełka w księgarni G ebethnera i spó łk i w 
W arszaw ie, cena egzem plarza złp. 2 grosz. 15 
(kop. 37 y2).

W ydaw ana nak ładem  K azim ierza Jó zefa  T u- 
owskiego B iblio teka Polska, zajęła sią także wy

dawnictwem  historycznych  b roszu r , m ających 
ścisły związek z dziejam i i życiem wewnętrznem 
narodu. M yśl ta  zasługuje na ogólne pochwały.

— D onoszą z W ilna  o zgonie dwóch zacnych o- 
byw ateli:— Ju lia n  Pac-Pom arnacki, syn K arola, 
cześnika L itew skiego, u rodził się d. 18 paździer
nika 1791 r .  O d 1842 do 1853 r. by ł K u ra to 
rem  honorowym  szkół w iłkom ierskich. Ale naj
piękniejszą jego zasługą obyw atelską, najwyda
tniejszym  rysem jego życia, była sumienna i tro 
skliwa gorliwość, z jak ą  więcej niż nad swem 
własnem) czuw ał nad mieniem i dobrem  pow ie
rzanych zew sząd jego opiece wdów i sierot, k tó 
rych liczba coraz w zrastała, a on nie odm aw iał 
nikomu. U m arł d. 1 (13) czerwca r. b. w do
brach Chrzezeniszki.

— F ranciszek  Zaleski, syn Szymona, jen era ła  b. 
wojsk polskich, w roku 1811 zaciągnął się do 
wojska. O dbył kam panię 1812 roku. P 0  'o d 
nowieniu K rólestw a Polskiego w r. 1815, prze
dłużał jeszcze lat kilka służbę wojskową, w W ar
szawie; w r. 1818 wziął dym issyę w stopniu P o 
rucznika. U m arł 1 (13) sierpnia  r. b.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A  N G  L  I  A.

Nie wiadomy jest jeszcze w y p a d e k  rady gabi
netowej, odbytej wczoraj po południu, o je  na - 
pewna, że przedmiotem jej była sprawa w łoska. 
Nie ma wątpliwości, że rząd angielski me będzie 
się opierał w c i e l e n i u  księstw  do Sardynii, o ile 
uzna, iż prawdopodobnie E u ro p a  na to  p rzy sta -
nie

***» x£j i  . 1 . .  •  * i *  i i  y
B o równie m inistrowie jak i naród pragną,



aby sprawa włoska załatwiony była w taki spo
sób, żeby E uropa miała trwały pokój i to zgo
dnie z życzeniami ludu włoskiego. Gdyby to 
wszystko można osiągnąć za pomocą restauracyi 
książąt, Anglia zgodziłaby się na nie. Pod tym 
względem mała bardzo zachodzi różnica w zda
niu pomiędzy ministrem spraw zagranicznych, a 
prezesem gabinetu. Lord Russel chce iść prosto 
do celu, lord Palmerston pragnie postępować, 
chociażby wolniej, ale krok w krok z swym sprzy
mierzeńcem, cesarzem Francuzów. (Ind. Belg.)

Londyn 31 sierpnia. Czytamy w Morning He
rald: Jeżeli się Francya uzbraja pod każdym 
względem, Anglia także bezbronną pozostać nie 
może. Jej postępowanie od roku 1815 dowiodło 
że nie ma żadnych zamiarów wojowniczych, i 
w samej rzeczy przed kilku laty jeszcze, brzegi 
W ielkiej Brytanii żadnej nie miały obrony nad
brzeżnej, a nawet kolonie angielskie nie były 
obronne. Byłoby naówczas niepodobieństwem ze
brać 50 okrętów i 30,000 wojska. W  tym czasie 
naszej bezczynności, inne narody bardzo także 
były czynne. Ostatnie wypadki przekonały jak 
nagle w Europie może wojna wybuchnąć. P o 
mimo najuroczystszych zapewnień że będzie 
pokój, rozpoczęto we W łoszech kroki nieprzyja
cielskie, a w krótkim czasie stoczono krwawe 
bitwy. Oto takich naukach, nie należy zapomi
nać. Nasi sąsiedzi nie rozpuścili zupełnie wojska, 
nie rozbroili floty, a zatem nie pozostaje nam 
jak  gotować się na wszelki wypadek do obrony. 
W  takim położeniu rzeczy, nasze uzbrajanie się 
nie może być uważąne za groźbę. Anglia pra
gnie być w zgodzie z rządami lądu stałego, ale 
właśnie dla utrzymania pokoju, potrzeba żeby 
była silną i potężną. Anglia z przyjemnością przyj
muje zapewnienia p, Morny, że odtąd Francya 
tylko z nami walczyć będzie na polu rękodzieł, 
przemysłu i handlu, i że jedynie tego tylko 
rodzaju walki dla obu stron pragnie, w której 
jedni i drudzy okryć się mogą sławą i zapewnić 
swoim narodom pomyślność, lecz mimo tego, 
chce bydź gotową w każdym razie.

(Journal d Debats)
F R A N C Y A .

Paryż 1 września. Kommissya zdrowia zajmują
ca się przeglądaniem przepisów kwarantanny, szczę
śliwsza od konferencyi w Ziirich, ukończyła swo
ją  pracę. Urządzenie ogólne podpisali posłowie 
wszystkich mocarstw, prócz Neapolu i Grecyi. 
L isty  z Turynu donoszą, że król sardyński przyj - 
mie tymczasowy zarząd księstw i legacyi i po
wierzy go księciu Carignan. Stanowczo o tej 
kwestyi wyrzecze kongres europejski.

Paryż, 1 września. Monileur de la Flotte powziął 
nadzieję, że się pokój ustali, z tej okoliczności, 
że w Anglii ustanowioną została kommissya do 
rozpoznania przygotowań obronnych. Z takowego 
bowiem rozeznania wyniknąć musi, że Anglia 
tak pod względem zaczepnym jako też odpor- 
czym nadzwyczajnie jest uzbrojoną, a skoro się 
to wykaże, wszelkie obawy zniknąć muszą.

Paryż 1 terześnia. S tan niemocy w jakim się 
znajdują w tej chwili konfereneye Ziirichskie, po
ciąga za sobą brak wszelkich nowości politycz
nych, Można prace pełnomocników' mocarstw' u- 
ważać jako zawieszone.

W ątpić można, żeby się księciu Metternichowi 
udało coś zyskać u cesarza. Polityka Napoleona 
I I I .  co do księstw jest bardzo wyraźna. Zezwo
lił na przywrócenie książąt dynastyi habsburskiej 
lecz drogą pojednawczą i dobrowolnem wezwaniem.

Jeżeli dzienniki angielskie są odblaskiem uspo 
sobienia rządu Wielkiej Brytanii, że jeżeli spra
wa odpadłych od tronu książąt Modeny i Toska
nii znalazłaby w gabinecie Londyńskim wyraźnych 
'przeciwników. Uważano bowiem w samej rzeczy, 
że główne dzienniki jak  najprzychylniej przyjęły 
artykuł Constitutionnela w tym przedmiocie. Z te 
go nawet tytułu dzienniki angielskie bezstronniej 
oceniają w ogóle politykę Francyi co do W łoch, 
Nietylko pochwalają, ale nawet wspierają w ogóle 
tę politykę, podnosząc z drugiej strony silny 
głos przeciwko wszelkiej interwencyi za przywró
ceniem dawnych książąt Modeny i Toskanii.

Bądź co bądź, w krotce mnsi się coś stanow
czego wykazać, a dziś dwie tylko pozostają dro
gi, albo księstwa muszą być przyłączone do P ie 
montu, albo też musi być utworzone królestwo 
udzielne W łoch środkowych i tylko między te- 
mi dwoma spętsobami załatwienia tej sprawy, moż
na wybierać. [Nord.)

Paryż 2 września. Na giełdzie krążyła pogło
ska, że A ustrya zgadza się na zebranie kon
gresu i że hrabia Cavour znowu wstąpi do ga
b i n e t u  turyńskiego.

W  telegramie otrzymanym z Bolonii, znajduje

się mowa gubernatora jeneralnego Romanii mia
na przy otwarciu zgromadzenia narodowego. 
Czytamy w niej między innemi: L udy Romanii 
po trzymiesięcznem spokojnem i roztropnem za
chowaniu się, pośpieszyły na zgromadzenia wy
borcze. G ubernator jeneralny zapewnił, że p o 
myślał już  o środkach obrony kraju przeciw na
paści zagranicznej, przyłączywszy się do krajów 
sąsiednich; w końcu dodał: Ukonstytujcie władzę 
i powierzcie ją  rządom tego, który posiada wa
sze zaufanie.

I N D Y  E .
Bombay 5 sierpnia. K ról państwa Oudy i jego 

świta zostali z fortecy William w Kalkucie wy
puszczeni, bo król przyjął pensyą, jaką mu rząd 
Wielkiej Brytanii przeznaczył za zniesienie jego 
królestwa, a której dotąd odmawiał. Podczas 
długiego więzienia w fortecy, król w postępowa
niu z osobami zbliżającemi się do niego, a szcze
gólniej z Anglikami okazywał wiele godności. 
Jego ulubiona królowa (Khas melas, jak  ją  na
zywają) przez cały czas mieszkała blisko jego 
więzienia i codzień pisywała do niego. Głownem 
zatrudnieniem króla w czasie jego pobytu w for
tecy, było pisanie wierszy (ma się za wielkiego 
poetę) albo listów" do swych begum (żon) lub 
przyjaciół. Dosyć szczególny ma sposób pisa- 
nia, gdyż leży na brzuchu na łóżku, wielu po
duszkami zasłanem, w głowach którego jes t u- 
mieszczony pulpit. C zasam ijak dziecko zabawia 
się cackami. Jego pierwszego ministra, Ally- 
Nucky-Khana, człowieka bardzo zdolnego, który 
podzielał z uim więzienie, także uwolniono; ten 
zwyczajnie zajmował się czytaniem K oranu.

N I E M C Y .
Ruch który powstał w Niemczech, w skutku 

wojny włoskiej, na korzyść reform konstytucyi 
związkowej, rozwija się i wzmacnia z każdym 
dniem. Do zgromadzeń reformistów, które już 
odbywały się w różnych miejscach, doliczyć n a
leży świeżo odbyte w Brunszwiku 27 sierpnia, 
a na którem najznakomitsi ludzie stronnictw d e 
mokratycznego i postępowego podpisali deklara- 
cyę przystąpienia do uchwał zgromadzeń odby
tych w innych miastach niemieckich, na korzyść 
jedności Niemiec pod hegemonią P rus.

S Z W A J C A R Y A .
Ziirich, 30 sierpnia. O teraźniejszym stanie 

konferencyi zawsze się jedno i to samo powtarza, 
że jeszcze nic stanowczego nie zrobiono. Zape
wniano, że już porządek przedmiotów obrad uło
żono i że kwestya graniczna Lom bardyi i długu 
pierwsze zajmowały miejsce, chociaż na to nie- 
ledwie tyle tylko m inut potrzeba było, ile dni 
pełnomocnikom zeszło. W  tem znowu hr. Collo- 
redo zepsuł cały rachunek, albowiem, gdy A u
strya żadnem sposobem nie chce dopuścić kon- 
gressu, począł najmocniej się domagać, ażeby na 
konferencyach przedewszystkiem zajęto się spra
wą księstw, dla tego, że takowa z każdym dniem 
przybiera groźniejszą postać. W  szczególe żądał, 
żeby rozpoznano nieprawości popełnione przy 
wyborach, raporta i sprawozdania z Toskanii 
i Modeny nadeszłe. Naturalnie hr. Desambrois 
temu się oparł i przedewszystkiem żądał ukoń
czenia zaczętej kwestyi o Lombardyą. W tedy 
znowu hr. Colloredo wszczął kwestyę wcale po
drzędną, jak naprzykład o koronę żelazną, o pra
wo rozdawania orderów tejże korony, albowiem 
cesarz austryacki teraz jak  przedtem, lubo od
stępuje Lombardyi, rości prawo do noszenia ko
rony żelaznej i rozdawania orderów, czemu się 
znowu Francya sprzeciwia, utrzymując, że te 
przywileje od posiadania Lom bardyi zależą i od
łączone od niej być nie mogą. Podobnie hr. Col
loredo nie chce zezwolić na to, żeby nowe pań
stwo nazywało się Włochami północnemi, albo 
królestwem pod alpejskiem; ale naznacza dlań 
nazwę lombardzko-sardyńskiogo królestwa.

Co do fortec M antui i Peshiery, A ustrya żąda 
dla każdej 5,000 metrów bo działa te gwinto
wane tak daleko niosą; Sardynia zaś tylko 500 
metrów przyznaje; a Francya chcąc pośredniczyć 
3,000 metrów proponuje, utrzymując że A ustrya 
przed wojną nie miała armat gwintowanych, więc 
też nie może żądać odległości do jakiej tako
we donoszą.

Z resztą tak jak  dawniej prawie ciągle tylko 
odbywają się konfereneye szczegółowe, czyli roz
prawy pomiędzy dwoma pełnomocnikami francu- 
zkim i austryackim, a gdy się nagadają to znowu 
niekiedy poseł francuzki z sardyńskim się na
radza. Nord  zapewnia, że dotąd wszyscy trzej 
ieszcze jednego wiersza stanowczego układu nie 
podpisali. " (Schl. Zeit.)

T  U  R  C Y  A.
Konstantynopol 27 sierpnia. W krótce mają być 

puszczone w obieg obligacye kredytowe, Eskami 
Dżedide nazwane, aby zapobiedz lichwiarstwu, ja 
kich się pobierając ażio dopuszczano. Kiam il 
Pasza, gubernator Bośnii, ma zostać dyrektorem 
wydziału celnego. Z Smyrny dowiadujemy się, 
że przebywający tam cudzoziemcy, przemysłem 
się zatrudniający, mają opłacać podatek patento
wy. W  okolicy Smyrny dało się czuć trzęsienie 
ziemi. (Schl. Ztg.)

W Ł O C H  Y.
Rząd tymczasowy Toskanii przesłał do wszy

stkich dworów europejskich przedstawienie; p i
sma zagraniczne nazwały go Memorandum: o 
połączeniu W łoch środkowych. Je s t to dokument 
zbyt obszerny, powtarzający fakta i uwagi po- 
większej części wiadome czytelnikowi, przeto da
jemy tylko ogólny jego zarys.

Memorandum dlatego jest bardzo ważnym ak
tem, iż ostatecznie wyświeca kwestyą włoską. 
Z największą loiką i dokładnością wykłada wie
le wypadków od 27 kwietnia i wszystko co mie
szkańcy Toskanii i księstw musieli uczynić dla 
własnej obrony i bezpieczeństwa. Następnie wy
wiera skutki, jakieby nieuchronnie wyniknąć mu
siały z przywrócenia dawnego stanu rzeczy. 
W szyscy obywatale, urzędnicy, wojsko, arysto- 
kracya, mieszczanie, pospólstwo nawet, tak się na
razili wyrażeniem zdania swojego, że nigdyby 
w tych krajach nie było spokojności ani porządku, 
chyba pod opieką obcego wojska.

Przeciw zarzutom, ze nie wszyscy głosowali 
za usunięciem książąt, że wielu były zadowolo
nych postrachem przez akcyą, która jest przy 
władzy, odpowiada Me m orandum ,że wybory 
na członków zgromadzenia, odbyły się podług 
praw z r. 1848, które każdemu opłacającemu 8 fr. 
osobistego podatku, przyznaje prawo głosowania, 
tak więc wszyscy wieśniacy i rzemieślnicy nie 
byli od tej czynności wyłączeni. I  gdyby rzecz 
tę oddano pod głosowanie powszechne, nie było
by innego rezultatu.

Bolonia 30 sierpnia. Kawaler Maasimo d’Azeglio 
ogłosił w Monitorze di Bologna artykuł, w któ
rym wielkie mocarstwa europejskie najusilniej 
prosi, ażeby na kongres się zebrały, który mo
żna uważać za jedyny areopag przed który sp ra 
wa włoska może być wprowadzoną, z nadzieją 
że godność, prawo i słuszność jej rozstrzygnie- 
niu ' towarzyszyć będą. W  razie gdyby to we
zwanie pomocy, wychodzące z serca narodu, zna
lazło wysłuchanie, kawaler d’Anglio przyjmuje 
na siebie odpowiedzialność, za utrzymanie nadal 
porządku i spokojności tak jak dotąd w całej 
Romanii panowały. (Bresl. Zty.)

Listy które jeden dziennik francuzki otrzymał z 
Neapolu, utrzymują, że rząd tamtejszy ma wkrót
ce ogłosić ustawę polityczną, która wprowadzi 
reprezentacyę narodową wybieralną; tylko census 
wyborcze będzie wysokie. M andat reprezentan
tów nie będzie trzechletni, izba zwoływaną bę
dzie co rok, ale tylko na dwutygodniowe posie
dzenie. K ról mieć będzie prawo rozwiązania 
zgromadzenia za przyzwoleniem ministrów. O d
powiedzialność ministrów będzie wprowadzona.

Ta ustawa zawsze stanowić będzie nader waż
ny krok na drodze reform w zupełności. Nic 
dotychczas nie kazało przewidywać takiego zwro
tu usposobienia rządu neapolitańskiego, musimy 
poczekać na stanowcze potwierdzenie.

Jenerał F anti został dowódzcą armii połączo 
nej Włoch środkowych, jenerał G aribaldi najskro
mniejszy ze wszystkich jenerałów, nie przyjął te 
go wysokiego stanowiska.

Stronnicy powrotu książąt dowodzić zaczyna
ją , że Zgromadzenie Narodowe Toskańskie nie 
było wyrażeniem narodu, bo nie było mianowa- 
nem przez głosowanie powszechne. Podobno je 
dnak rząd tymczasowy gotów ponowić próbę i 
do gloswania powszechnego się odwołać. Książe 
Poniatowski także, opierając się na na 3,000 bi
letów wizytowych, które miano złożyć w jego 
salonie we Florencyi, utrzymuje, że książęta mo
gą znaleść silne stronnictwo i on także mowi za 
głosowaniem powszechnem. Londyński Post oba
wia się, że może przyjść do rozruchów i wnio
skuje, że W iktor Emmanuel n*e powinien się 
wahać, że obowiązkiem jego jest objąć natych
miast ster rządu, by zapobiedz zawichrzeniom, 
któreby mogły dać pozór do interwencyi.

Taryn 31 sierpnia. Dziennik genueński Corriere 
mercantile donosi, że deputacya toskańska mają
ca przedstawić królowi Wiktorowi Emanuelowi 
uchwały zgromadzenia narodowego, we czwartek 
w i e c z ó r  odjeżdża z Liworno do Genui, dodając,



pow iada dalej tenże dziennik, stronnicy n iektó
rzy dawnej dynastyi w szelk ie poruszają, sp ręży
ny, aby jakiejkolw iek  w yw ołać zaw ichrzenia i 
zam ącić zgod ę, którą cała E uropa podziw ia, ale 
skoro tylko w iadom e będzie postanow ienie króla 
W iktora E m anuela, tem samem w szelkie zam a
ch y  upadź m uszą.

La Staffetla uw aża za obowiązek ośw iadczyć  
że  w szystk ie w ieści o poróżnieniach i n ieporozu
m ieniach pom iędzy członkam i gabinetu turyńskie- 
go, są bezzasadne. O w szem , gen erał della M ar
mora n ależy do najgorliwszych zw olenników  p rzy 
łączen ia  i bezzw łocznego przyjęcia ofiary księstw a  
T oskan ii. M nóstw o żołnierzy i podofiicerów  rodem  
z L om bardy uwolnionych ze słu żb y  austryackiej, 
przyb yło  do Turynu zesz łego  poniedziałku. M a
ją  ich w cielić do pułków  sardyńskich, o ile  nie 
należą do dawniejszych sp isów  jak z roku 1853, 
których po krótkiej instrukcyi odeszlą do domów. 
A dm irał fioty francuzkiej p rzesła ł dow ódzcy e -  
skadry sardyńskiej na m orzu adryatyckiem , list w 
którym  oddaje służb ie morskiej sardyńskiej naj
w iększe pochwały. (Pat?'ie.)

Bern 2 września. Ambasador pruski przy dwo
rze Turyńskim przybył do Zurich i oddał wizy
tę pełnomocnikom Sardyńskim.

(Schl. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryi, 2 wsześnia. Depesza telegraficzna z Kon

stantynopola, dnia 27 sierpnia donosi, że kom- 
missya ustanowiona przez rząd dla wypracowa
nia nowej taryfy celnej rozwiązała się, zrobiwszy 
projekt zniżenia cła od artykułów wywozu, a pod
wyższenia cła od towaru wchodzącego. Ambas
sador Frajicyi oświadczył Porcie, że rząd fran- 
cuzki popierać będzie przedsięwzięcie przekopu 
kanału Suez, jedynie jako sprawę handlową i 
przemysłową. Zaburzenia w Krecie nie ustały.

Pary i  t 30 sierpnia. W  dzieniku frankfurtskim 
czytamy, że król Belgijski ma zamiar udać się 
do Biaritrz.

Wiedeń, 1 września. Radzca ininisteryalny Hock 
wyjechał do Ziirich, żeby mieć udział w obra
dach austryacko-sardyńskiej kommissyi, która 
ma ułożyć szczegóły kwestyi długu państwa 
najpóźniej w ciągu dwóch tygodni.

(Schl. Zig.)
Zurich, 2 września. W czoraj wszyscy trzej peł

nomocnicy zebrali się na konferencyą i ile się 
można było dowiedzieć, przedmiotem narady by
ło uregulowanie granic lombardzkich, oraz roz
łączenie juryzdykcyi cywilnej i kościelnej.— P e ł
nomocnicy— pomocnicy Francyi, Austryi i Sar
dynii, t. j. pp. Banneville, Meysenbug i Jocteau 
wczoraj półtorogodzinną odbyli konferencyę.

(Nord.)
— Powstanie w Indyach jeszcze nie jest przy

tłumione, w dolinie Daudoka jest najmniej 8,000 lu
dzi pod bronią, podobnie także w Sorai Pass, w 
Tevai i wielu innych miejscach. Jeden z przy wódz 
CÓw powstania, Surfeeraz Khan, otruł się w Ail- 
cha w bliskości Baskondy, aby nie wpaść w ręce 
Anglików. Na początku zaburzenia zebrał był 
znaczne siły a po zabiciu ajenta angielskiego 
w Bhopal, złupił miasto i Anglikom wiele krzy
wdy w yrządził-D epesza telegraficzna z Kalku
t y  donosi, ze burza okropna spowodowała rozbi
cie wielu okrętów, przyczem wiele osób zginęło, 
szkody ogromne zrządziła, a mianowicie też te
legraficzne linie w znacznej długości zniszczyła. 
W  skutek rozkazu rządu, odbyły się wszędzie 
modły dziękczynne za przywrócenie pokoju.

W  kwestyi reformy związku Niemieckiego! któ
ra co raz to bardziej zajmuje umysły mieszkań
ców tego kraju, Austrya i PrU88 mu mieć 
zupełne sprzeczne w,doki, Austrya mając więk
s z ą  częsc krajów swoich za obrębem Niemiec, 
używa wpłj Związku na wzmocnienie swo
jej pozycyi osobistej. Prussy zaś, będąc głównem 
państwem IMlemieckiem,—ściśle są połączone z 
ogólnym dobrem tego_ kraju. Powinnoby za tem 
należeć do zwierzchnictwa Pruss.

a) N aczelne dowództwo w szystk ich  s ił  woj
skow ych niem ieckich.

b) 'W ładza wykonawcza wojskow a i środki 
przym usow e, w zględem  innych krajów Zw iązku.

c) Prawo wypowiadania wojny i pokoju.
d) Reprezentowanie u dworow obcych, wszel

kich książąt Związku niemieckiego.
e) Sąd pojednawczy dla załatw-ienia sporów 

między książętami a zgromadzeniami narodo- 
wemi.

f) Zgromadzenie ogólne reprezentantów naro
du niemieckiego, któreby przestrzegało ogólnego  
dobra, całych Niemiec.

Związek Niemiec na nowo urządzony, zagwa
rantowałby Austryi całość jej posiadłości.

Czy Austrya przystałaby na takie modyfikacye 
swego dotychczasowego zwierzchnictwa w Niem
czech, jest to rzecz bardzo wątpliwa. Połu
dniowe kraje niemieckie, mianowicie Bawarya 
trzymać będą jej stronę.

Wyjątek z listu A. E. Odyńca do F. S. Dmo
chowskiego.

Szanowny i znakomity nasz autor Barbary i 
Felicyty, tłomacz Dziewicy z Jeziora, A. E. Ody
niec w liście pisanym do F. S. Dmochowskiego, 
z powodu jego Wspomnień ogłoszonych w roku 
przeszłym, przyznaje prawdę opowiadań w tej 
książce zawartych, i dodaje do nich kilka szcze
gółów, które mogą rzucić światło na ówczesną 
epokę naszej literatury.

„Gdybym się więc kiedy zabrał, (jak niekie
dy marzę sobie) do kreślenia moich literackich 
wspomnień; które za jakie lat kilkadziesiąt nie- 
byłyby może bez interesu dla nowego pokole
nia, kiedy już  ̂my i wszyscy nasi współcze
śni położymy się na wieczny spoczynek: — od
dałbym najzupełniejszą sprawiedliwość i sercu, 
i charakterowi^ ,i postępowaniu twojemu, w owej 
walce klassykow z Romantykami, o której dziś 
nawet, żyjące, ale już młodsze od nas pokolenie, 
nie ma zgoła^ prawdziwego wyobrażenia, a tylko 
ze słychu najdziwaczniejsze nieraz baśnie powta
rza. W baśniach tych i ty także figurujesz za
zwyczaj, jako najzażartszy wróg, jako nieubłaga
ny Zoil nowej szkoły i młodych jej wyznawców: 
kiedy przeciwnie pamiętam doskonale, ile to razy 
starzy klassycy zarzucali ci, że siadasz na dwóch 
stołkach, t. j. że niê  chcesz być bezwarunkowym 
organem ich zdania i sądu, z którym sami wystą
pić jawnie nie chcieli: i ile razy w owych »żart- 
kich,« jak sam kiedyś nazwałeś, dysputach moich 
z Osińskim, i z zacnym i szlachetnym w duszy, 
choć nieraz nazbyt unoszącym się Koźmianem, 
stawałeś po mojej stronie. Ale też i ty musisz 
pamiętać nawzajem,^ ile razy i ja cię także broni
łem przeciw zapamiętałym romantykom, którzy 
się najniesprawiedliwiej częstokroć, Bóg wie za 
co do ciebie czepiali: jak np. za owe wiersze, 
niby to epigramma: »Odyniec i Ordyniec z O r
dynata łaski, Ordynkiem osadzeni patrzą w ogród 
Saski.« — Pamiętasz jak mój sąsiad p. Jan Ka
zimierz Ordyniec, oburzał się za to na ciebie i 
mścił się epigrammatem wzajemnym, podczas gdyś 
ty> jak to mówią, był Bogu duszę winien. Bo 
choćbyś nawet i napisał te wiersze: to cóż w nich 
było obraźliwego dla nas? Lecz prawdziwym ich 
autorem był Bohdan Zaleski, który przyszedłszy 
raz z Witwickim pod moje okno wychodzące na 
ogrod Saski, i nie mogąc się dowołać, — gdyż 
fó6 byłem w domu, — abym im rzucił klucz od 
fortki, zaimprowizował ten niewinny żarcik. P o 
tem, gdy się on, jak wiesz, rozbiegł po W arsza
wie i obudził gniew mego sąsiada, Zaleski bojąc 
się, abym się i ja  nie obraził podobnież i nie 
dowiedział się ze strony o prawdziwym jego au
torze, przyszedł sam do mnie, znowu z Witwi
ckim jako świadkiem, i opowiedział rzecz całą, 
wyciągnąwszy na słowo, że to zostawię przy so
bie i imienia jego w tę sprawę nie wmieszam.

Ach! mój drogi Panie Franciszku Salezy! 
jak to drobne na pozór wspomnienie, obudzą we- 
mnie w tej chwili i miłe i rzewne uczucie! 
Gdzie są te czasy, ci ludzie? Jakże to już nas 
mało z owej epoki zostaje! a za lat kilka lub kil
kanaście może i żadnego nie będzie. Owoż pó
ki jeszcze jesteśmy, przeczytawszy Wspomnienia 
twoje, uczułem w sercu i popęd i potrzebę ode
zwać się do ciebie...

Odczytawszy ten list, dodam jeszcze z po
wodu wzmianki o Koźmianie, że w cią<m czte
rech czy pięciu ostatnich lat jego życia, by
łem z nim w najprzyjaźniejszych listowych sto
sunkach; te listy, w połączeniu z dawnemi wspo
mnieniami, liczę do bardzo drogich pamiątek; 
znajdują się w nich bowiem dowody, jak ten za
cny, szlachetny starzec, otrząsłszy się z dawnych 
uprzedzeń, a zawsze równie sztuką i chwałą li
teratury ojczystej zajęty, całem sercem przychy
lił się i przyłączył do ostatnich dzieł.

Czy pamiętasz naprzykład ówczesną dyspu
tę u jenerała Kr: w której Koźmian uniósłszy 
się zawołał: „ Litwa, to jest kraj dziki, barbarzyń
ski, gdzie żaden geniusz urodzić się nie może!" 
i jak nie odpowiadając mu na to, wskazałem tyl- 
T r t  i?’ec*z^ceg0 z fajeczką przed kominkiem 

C. N. poczem Koźmian poprawiając się do
dał: „Tak, ale musi chyba kształcić się w War- 
szawie.“

Pamiętasz jak tryumfalnie naówczas, w skutek 
przemachu przeciwnika, z owej dysputy w ysze

dłem, i jak za to poczciwy Koźmian serdecznie mię 
potem przepraszał, zwalając całą winę na jene
rała, który jak mówił, częstuje winem i podusz- 
cza do dysput.* Otóż w jednym liście Koźmia- 
na, z powodu obrazów litewskich Chodźki i po- 
ezyi Syrokomli, znajduję taką apoteozę Litwy i 
pisarzy litewskich, iż stopień jej uniesienia mógł
by się chyba porównać, z owym dawniejszym je
go wykrzyknikiem. Tu także mam za obowią
zek dodać o A. M. w stosunku do ciebie, żą on 
nietylko nie miał dla ciebie żadnej osobistej nie
chęci, ale cię jako pożytecznego pisarza i pra
cownika w literaturze sam szacował, (o czem 
jak mi się zdaje musiałem pisać kiedyś do cie
bie z Rzymu), i tylko śmiejąc się mówił, że 
w swojej rozprawie o recenzentach, mierzył, nie- 
tyle do ciebie samego, jak przez ciebie do wszy
stkich, a twoja w tem wina, nie jego, że stałeś 
wówczas na czele recenzentów Warszawskich.

KATAKUMBY RZYMSKIE.
(Dalszy ciąg)

Uważać także potrzeba, że obrazów męki na
szego Zbawiciela, które później stały się ulubio
nym tematem do malowideł chrześcijańskich, nie 
ma w Katakumbach. Aureoli nie używali także 
pierwsi chrześcianie i dopiero wtedy zastosowali 
ją do świętych obrazów, gdy poganie zaprze
stali jej używać.

Taki był stan i przeznaczenie Katakumb w 
pierwszych trzech wiekach kościoła Rzymskiego, 
lecz po chrzcie cesarza Konstantyna, który nadał 
chrześcianom swobodne wyznawanie wiary i oso
biste bezpieczeństwo, zaczyna się nowa era, 
a wzrost wiary świętej nowego popędu nabiera. 
Trwa ciągle zwyczaj grzebania umarłych w pie
czarach uświęconych grobami tylu wyznawców i 
męczenników, gdyż wiele napisów zebranych przez 
Bosio pochodzi z szóstego wieku.

Czas prześladowania przeminął, niebezpieczeń
stwa, które skłaniały wiernych do szukania schro
nienia w' podziemiach, już nie istnieją. Kościół 
chrześcian, nie jest szczupłą kaplicą, wyżłobioną 
w skale, lecz pod greckim nazwiskiem bazylik, 
zajęto nań salę posłuchalną sędziów Rzymu, a w 
jej wywyższonej części, postawiono jako ołtarz 
monumentum arcuatum z Katakumb. Przeniesiono 
tam kamienne siedzenie biskupa, ławki kamienne 
księży i nareszcie pulpity kamienne, przeznaczone 
do czytania ewanielii (1).

Do pieczar grobowych, już odtąd nie używa
nych do zwyczajnych obrzędów religijnych, lecz 
będących cmentarzem męczenników przywiązało 
się uczucie pobożnego uwielbienia i wzrastało 
z laty. Zbliżano się do nich z obawą pełną usza
nowania, a relikwie w nich złożone, posiadając 
władzę czynienia cudów, nabyły wartości wyż
szej nad wszelkie skarby ziemskie. Pielgrzymi 
z całego miasta chrześcijańskiego, zbiegali się do 
Rzymu, dla odwiedzenia świętych grobów. Od 
czwartego aż do ósmego wieku, nie przeliczone 
ich mnostwo zwiedziło Katakumby. Wnijście do 
tych pieczar stało się za szczupłem, otwory nie 
dostarczały dość światła. Rozszerzano przystęp 
do uczczonych grobów, powiększono i pomno
żono otwory (lucernariae). Zbudowano kościoły 
przy wnijściu do głównych cmentarzy, i taki 
jest początek kościoła świętej Agnieszki, święte
go Sebastyana i wielu innych. Przydajemy że 
tylko bardzo wprawne oko może rozróżnić w bu
dowie katakumb, to co należy do epoki prześla
dowania od następnych późniejszych dodatków.

Ksiądz Marchi pisze, że pomiędzy pielgrzy
mami którzy udali się do Rzymu za czasów 
papieża Honoryusza I-go to jest między rokiem 
625 a 638 nowej ery, było dwóch młodych po
dróżnych z dyecezyi Saltzburgskiej, którzy na
pisali szczegółową relacyą bytności swojej w roz
maitych cmentarzach, znajdujących się w mieście 
lub za miastem. Ciekawy ten dokument odkry
to przy końcu wieku zeszłego, w bibliotece Saltz-

(1) W  kościele św. Klemensa zbudowanym 
nie daleko kościoła św. Jana Lateraneńskiego, 
pomiędzy religijnemi pomnikami Rzymu, najzu
pełniej dochowało się wewnętrzne Urządzenie 
pierwotnego kościoła, marmurowe siedzenia bi
skupa i księży, balustrada marmurowa rozdzie
lająca chór od reszty kościoła; ambony to jest 
dwa pulpity marmurowe, po lewej i po prawej
stronie, na których czytywano epistołę i ewa-
nielią. Teraźniejszy kościół św. Klemensa, był
zbudowany w ósmym wieku; lecz pod mm, od
kryto drugi podziemny z czwartego wieku, a ni
żej jeszcze szczątki kościoła pogańskiego, naj
dawniejszych czasów zasięgające.



łm rgsk ie j, m iędzy listam i A lkuina, k tórego dzieła 
-wydał w r . 1777 w R atyzbonie ksiądz Froben; 
lecz ten uczony m niema, że ów opis je s t dzie
łem  samego A lkuina, k tóry  um arł w r. 804 to 
je s t  w sto p ięćdziesiąt lat później. K siądz M ar- 
chi nie p rzy tacza żadnego dowodu na poparcie 
zdania  swojego. W jednym czy drugim  p rzypu
szczeniu, podróż ta  daw niejsza je s t od papieztwa 
P a  skala I  (817 do 824) kiedy przez zabranie 
-wielkiej liczby relikw i, zm ienił się stan K a ta 
kum b. Cóżkolw iek bądź, rękopism  pielgrzym ów 
S altzburgsk ich  zbadano niedawno i uznano, że 
mimo ośm iuset lat różnicy, zgadza się dosko
nale z opisem  Bosio. O trzym ano z niego wielką 
k o rzy ść , gdyż podług  skazów ek w nim  z a 
w artych, kawaler de R ossi odkrył praw dziw e 
w nijście do wielkiego cm entarza świętego K a 
liksta . Zamęt którego niepodobna rozw ikłać dotąd 
panow ał co do nazwisk i m iejsca rozm aitych 
K atakum b, znajdujących m iędzy drogą A p p ij- 
s k ą , L atyńską  i A rd ea ty ń sk ą ; otóż p ielgrzy
m i Saltzburgscy tw ierdzą wyraźnie, że wnij
ście do cm entarza S -g o  K aliksta, jest po p ra 
wej stronie drogi A ppiańsk iej, bliżej m iasta n i
żeli kościoła Ś-go Sebastyana, a katakum by S-o 
P re tek s ta ta  i Świętej Domicelli pozostają jedne  
na  północ, drugie na południe. W zm iankują t a 
kże nazw iska znaczniejszych osób pochow anych 
w jtych cm etarzach, a mianowicie pieczarę, w k tó 
re j znajdowały się g roby  czterech papieżów z 
trzeciego w ieku i tw ierdzą że Sw. K orneliusz 
papież 'i  Św ięta Cecylia, pochowani są w innej 
części tychże K atakum b.

P . P e rre t  tak kreśli poszukiw ania p rzedsię 
wzięte na mocy tych skazówek.

A ż do roku 1854 mniemano powszechnie, że 
wejście do K atakum b Świętego K aliksta o d p o 
w iada wydrążeniom  zrobionym  pod bazyliką 
Św iętego Sebastyana. T am  więc um ieszczano 
g roby  papieżów, pochowanych w tych K a ta 
kum bach i rozum iano że U rban  Święty żłożył 
tam  ciało Ś-tej Cecylii. P an  R ossi, opierając się 
n a  autentycznych świadectwach zbijał to mnie
m anie i doniósł że groby  papieżów  i Świętej 
Cecylii powinny znajdować się pod ciemnicą p rzy  
d rodze  A ppiańskiej. Rozkopyw ania w ykonane pod 
jego kierunkiem , dow iodły trafności jego  dom y
słów .

4Y winnicy owej, je s t stary  budynek który  cho
ciaż t e r a z  użyty za szopę, podobny je s t do daw ne
go chrześcijańskiego kościoła. P rz y  nim są sz e 
rokie  schody prow adzące do K atakum b, zaw alo
ne  ziemią i kamieniami. O grom na ilość gruzów  
zaw alała także przystęp  do galeryi i pieczar, do 
k tó rych  te schody prow adziły . Zaledwie oczy
szczono główne wnijście na kilka stóp długości, 
znaleziono piękną budow ę m ularską, wznoszącą 
•eię aż pod samą pow ierzchnią gruntu . P o  praw ej 
stronie, szerokie drzwi prow adziły  do pieczary 
napełnionej ziemią i gruzam i, w yprzątnięto ją  i 
pokazało się wyrzucone gipsem  sklepienie, okry
te  greckiem i i łacińskiem i napisam i, ̂  nie zg ra
bnie kreślonemi ręką pielgrzym ów , k tó rzy  zw ie
dzali tę  kaplicę. W iększą część napisów sk łada
ły  same nazw iska, albo nawet m onogram y i tak: 

K toś nap isa ł po grecku „Pam iętajcie o E laph i- 
sie*. drugi podobnież „Pam iętajcie o D yonizyu- 
szu “ nieco dalej, są wezwania za ukochane oso
by. „Niech żyją w P anu , niech żyją w Bogu*.

M iędzy temi w spom inkam i je s t jedno w yrażo
ne bardzo tkliwie, są to w yrazy tą  samą ręką p i 
sane, Sophronial dulcis Sophronial Sofronio! m iła 

inl Zaczynają się przy  wnijściu do galeryi 
aż do p ieczary S -go K orneliu- 

k tó ra  zam yka to podziem ie. W  tem miejscu 
pielgrzym  n ap isa ł po raz ostatni, imię tej co mu 
b y ła  tak drogą, lecz z pobożnym  dodatkiem j S o 
phronial dulcis Sophronia vivis in Deo, Sofronio 
m iła S o fron io ! żyj w Bogu.

P o d łu g  takich skazówek, kaw aler R ossi k ie ro 
w ał się w poszukiw aniach, uw ieńczonych świetnym 
skutkiem. Schody o dw udziestu czterech stopniach 
z których cześć zasięga czwartego wieku, p row a
d zą  do szerokiego przejścia, dochodzącego do g ro 
bowej izby, w której znajdują się cztery groby, 
a na nich nazwiska grubym  charakterem  wyryte. 

A N T E P Q C . — (A . D . 235). 
F A B IA N V S . — (A . D . 236).
L T C IO T . — (Lucius. A . D . 256). 
E Y T IC H IA N V S . — (A. D . 275).

D o  każdego z tych nazw isk dodano jest w skróce
niu  E P IS : et M A R T :

P . M ilm an mniema, że święty h abian był p ie r
w szym  biskupem R zym skim , o którego męczeń 
stwie autentyczną mam y wiadomość,

żać trzeb a  że grób jego leży m iędzy grobem  je 
go poprzednika Ś-go A nthera  i S-go L ucyusza, 
k tóry  by ł papieżem  dopiero po Świętym K orne
liuszu. pochowanym  w innej stronie tych k a ta 
kumb. H isto ry a  tych pierw szych biskupów  R zy
mu je s t bardzo ciemna. O dkrycie grobów  z ich 
napisam i, dowodzi, że istnieli, że byli biskupam i 
i męczennikam i. O w szystkich pisze Tillemont 
w h istory i kościelnej , i w spom ina że są pocho
wani w katakum bach S-go K alixta.

G rób  środkow y um ieszczony pod arcosolium 
tej samej pieczary, był próżny i bez napisu , lecz 
m ożna się domyślać że to był grób pap ieża  Sy
kstusa 11-go um ęczonego w 258 pod cesarzem  
W aleryuszem . Wie,dziano że był pochowany w 
galeryi K atakum b Ś-go K alix ta  przyległych K a 
takum bom  Ś-go P re tex ta ta . In n a  skazówka u- 
tw ierdza to domniemanie. P ap ież  D am azy, żyjący 
w drugiej połow ie czw artego wieku, w sław ił się 
gorliwem  utrzym yw aniem  religijnych budow li i 
biegłością w uk ładaniu |napisów  grobow ych, k tóre 
kazał ryć na kam ieniach z wyrazistością i wytwo
rem . N apisy  grobowe papieża D am azego, są naj
piękniejsze z pom iędzy znanych dotąd, a  ry to- 
wanie ich tak jest doskonałe, że kto je  raz  zo
baczy ten  je  pozna gdziekolw iek bądź. W ielką 
ich liczbę zachowali w spółcześni pisarze, a m ię
dzy innemi p rzy taczają  następujące w iersze na
pisane przez najwyższego k ap łan a  chrześcian, dla 
ozdobienia jednej z p ieczar Ś-go K alix ta.
H ic  congesta jace t quaeris si tu rb a  piorum . 
C orpora sanctorum  retinen t veneranda sepulcra, 
Sublim es anim as rap u it sibi reg ia  cceli.
H ic comites Xysti po rtan t qui ex hoste tropaea, 
H ic  num erus procerum  servat qui altaria Christi, 
H ic  positus longa vixit qui in pace sacerdos.
H ic  confessores sancti quos G raecia m isit,
H ie  juvenes, puerique, senes, castique nepotes,rf 
Q ueis mage virgineum  placu it re tinere  pudorem , 
H ie  fateor D am asus volui mea condere m em bra, 
S ed  cineres tim ui sanctos vexare piorum .

„P y tasz  się czy tu  leży nagrom adzony tłum  
pobożnych? Czcigodne grobow ce zachow ują ciała 
świętych. Szczytne ich dusze niebo do siebie za
brało. T u  żołnierze C hrystusa  niosą łupy  na 
nieprzyjaciołach zdobyte. T u  liczba w iernych, 
k tó ra  służyła  ołtarzom  C hrystusa. T u  złożony 
ten  kapłan , k tóry  długo żył w pokoju. T u , wy
znawcy święci, k tórych  G recya p rzysłała . T u  m ło
dzieńcy, dzieci, Starcy, niewinne w nuki, k t ó r z y  
dziewiczy w styd zachowali. T u  ja  D am azy, w y
znaję chciałem złożyć moje ciało. L ecz obaw ia
łem  się święte popioły pobożnych zakłócić.

(Dokończenie nastąpi.)

—  W  wielu dziennikach francuzkich, zw łasz
cza z prow incyi, znajdujem y mniej lub więcej 
obszerne doniesienia o zorzy północnej, k tó ra  
się w tych krajach  w dniu 28 i 29 sierpnia, o - 
kazała. T ak  wielką i świetną, bardzo rzadko  
tam  w idzieć m ożna, zwłaszcza w obecnej chwili. 
Journal de Lo ire t m iędzy innemi pisze, że w O r
leanie w idnokręg około godziny 12-ej, naprzód  
w stronie północnej rozjaśn ił się, przedstaw iając 
pas biały, bardzo  świetny, k tóry  się w krótce roz
ciągnął od północy do zachodu, w ydając p ro 
m ienie to czerw one, to niebieskie, to fioletowe 
lub inne, k tóre jednak  w massie ogólnie kolor 
czerwony, ognisty przedstaw iały , tak  jakby łu n a  
ogrom nego pożaru , rozciągająca się na wysokość 
przynajm niej do 30 stopni, a niektóre prom ienie 
praw ie dosięgały  zenitu. O d kw adransa na p ie r
wszą, aż do trzech  kw adransy, zorza by ła  b ar
dzo świetną i jaskraw ą, później około pierw szej 
już gasła , ale wnet znowu w równej zajaśnniała 
świetności, i dopiero o w pół do drugiej zn i
knęła , zostaw iając jasność i blask białawy na 
w idnokręgu. O d tej zorzy tak  było w nocy ja 
sno, ja k  od św iatła księżyca na pierw szej lub 
ostatniej kw adrze. P ółnocną zorzę w idziano w 
W alencyi, L yonie i innych stronach.

(Moniteur).

Sofronio! 
i pow tarzane są; 
sza,

A .  n .—D nia  21 sierpnia r. b. G ub. W ołyńskiej 
w mieście Targowicy pobłogosław iony został zw ią
zek m ałżeński pom iędzy P . Zygm untem  W ójci
ckim synem K ażim ierza W ładysław a i A nny z 
M agnuszew skich W ójcickich,z panną Józefą  S troj- 
nowską, córką J W J W . R afała b. m arszałka D u - 
bieńskiego i Jó ze fy  z Antonowiczów m ałżonków 
Strojnow skich. P o  krótkiej przem ow ie równie 
rzew nej jak  serdecznej, pow łogosław ił młodej pa
rze ksiądz W incenty  Śtrojnow ski, kanonik i p ro 
fessor sem inaryum  Żytom irskiego, um yślnie na 
ten obchód przybyły . P annę m łodą od o łtarza 
prow adził J W . H ulew icz, pana m łodego J W . 
hrab ina Cecylia Sołtan  i m arszałkow a L educho- 
wska. P o  dopełnionem  obrzędzie licznie zebrani 
krewni jak  i przyjaciele, byli podejmowani ho j
nie i wystawnie w domu rodziców  panny m łodej 
J W J W . m arszałkostw a Strojnow skich, w m aję
tności tychże Targow icy. P rzez  trzy  dni trw ała  
w esoła zabawa, przypom inająca staropolską g o 
ścinność.

lecz

R o z m a i t o ś c i .
W ice król E g ip tu  w idząc żc tylu podróżników  

znajduje i wywozi z jego  k raju , rozm aite pom ni
k i sztuki, um yślił czynić poszukiw ania na w ła
sny rachunek, i założyć m uzeum  starożytności 
w K airze. U żyty  do tego przedsięw zięcia młody 
archiolog p. M ariettę , znalazł grób jak iejś księ
żniczki a przynajm niej bogatej egipeyanki. Zna
leźli tam  przy  mumie, m nóstwo ozdób, strojów  
kosztow nych jako  m ateryał, a kosztow niejszych 
pod w zględem  sztuki. D la  ich napraw y i oczy
szczenia p. M ajyiette p rzy  wiózł je  do P ary ża  i o- 
kazał na posiedzeniu  akademii. S ą to wieńce, na
szyjniki, zausznice, bransoletki, p ierścienie, szpil
ki tak gwintowne i zręcznie w yrobione, iż lepiej 
nie zdoła  zrobić najbogatszy tego czesny jub iler.

Zeszyt B iblioteki W arszaw skiej za m iesiąc 
W rzesień  r. b. obejmuje.

R eform y społeczne w W ielkiej Brytanii, przez 
F . S. D m ochow skiego. — B ajkał — Szam anizm . 
W yjątek  z opisania zabajkalsldej krainy, przez 
A gatona G ille ra .— U w agi nad Filoktetera, trage- 
dyą Sofoklesa, przez K aro la  M echerzyńskiego. — , 
K ró tk a  wiadomość o ostatniej zm ianie w proce
durze cywilnej francuzkiej, w prow adzonej we 
F ran cy i przez praw o z d. 21 maja 1858 r., m o
dyfikujące artyku ły  692, 696, 717, 779 i 838 k. 
z. s. c., p rzez W ładysław a H olew ińskiego.— 
P rzeg ląd  kry tyczny  rozporządzeń  tak zw anego 
S ta tu tu  W iślickiego, pod ług  przedm iotów  u łożo 
ny, z uwzględnieniem  popraw nej wersyi w dzie
le p. Z. A . H elc ia  podanej i z ocenieniem zdo
byczy naukow ych przez jego  b adan ia  osiągnię
tych, nap isa ł A leksander hr. S tadnicki; (ciąg 
dalszy), — R ozryw ki dla m łodocianego wieku. 
D zieło  zbiorow e w tomach dziesięciu, przez S e
werynę z Żochowskich P ruszakow ą. W arszaw a. 
1856 i 1857 r. P rzez P . J .  — K ron ika  paryzka 
literacka, naukow a i artystyczna. E ssa is  su r le  
G enie du  P in d a re , V illem ain’a. —E ssa is  de M o
rale et de C rit iq u e , p rzez E rn es ta  R enan.—N i
derlandy, p rzez E dw arda  E sq u iro s .—L e V ieux- 
N euf, przez E .  F o u rn ie r .— W iadom ości a rty sty 
czne i literack ie .— Biblioteka, ordynacyi M yszko
wskiej. Z apis K onstan tego  Sw idzińskiego.—Rok 
1859 w K rakow ie p rzez P rz . — P rzyczynek  do 
historyi k ra ju  Spizkiego, część M ałopolski n ie
gdyś stanowiącego, z uw agą na kodeks dyplom a
tyczny W ęgier, p rzez W acław a A leksandra 
M aciejow skiego. —■ K ron ika  literacka. Jad w ig a  
królow a polska (Jadw iga, K onigin  von Polen), 
d ram at h istoryczny  D ornheim a. S tu tgart. 1857.— 
Zofia księżniczka słucka, dram at h istoryczny  z 
X V I I  w ieku przez W ładysław a Syrokom lę. W il
no 1859. p rzez K azim ierza R aszew skiego. — 
Spostrzeżenia nad rozbiorem  książki pod ty tu 
łem: „K onotata w ypadków  zaszłych od r. 1634 
do 1689*, przez S tanisław a W ierzbow skiego skre
ślona. P rzez  K . Ł . — K ilka  rysów  społe
czeństw a i lite ra tu ry  p. L ucyana Siem icńskiego.
2 tomy. W arszawa, 1859. — O braz najnowszego 
ruchu  literackiego w Polsce, p. F . Lew astam a. 
W arszaw a 1858. przez A. A . K .—Rozmaitości. 
P io tr  H elias. D o h isto ry i języka  łacińskiego w 
Polsce przyczynek, przez A ndrzeja  K ucharsk ie
go.— W iadom ości z nauk. System atyczne wyli
czenie ciał kopalnych u nas postrzeżonych. P rzez  
H . S. — K orrespondencye. D o redakcyi B ibliote
ki W arszaw skiej od A pollona K orzeniow skiego. 
— O d księdza b iskupa Łętow skiego do h ra 
biego W ielopolskiego, m argrabi pinczowskiego.— 
K ron ika  bibliograficzna.— W iadom ości literackie. 
— D ostrzeżenia m eterologiczne za  m. lipiec r. b.

R ó żn e  przedm ioty złote pochodzące z ofiar, a m iano 
wicie: p ierścionk i, szpilki, b roszk i, kolczyki i t. p . sprzi 
dane będą przez publiczną lieytacyą w Gmachu Towarz; 

Dobroczynności w dniu 9 b. m. o godzinie 9 rano. 
W arszaw a dnia 3 W rześn ia  1859 roku .

stw a

Drukam i J . Jaworskiego.—Wolno drukować—Warszawa dnia 25 Sierpnia (6 W rześnia) 1859 r .—Starszy

T E A T R  W IE L K I . Ju tro : W idowisko bezpłatne.
C enzor, F . Sobteszczański.


